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; Bracia! Sądzę, iż uirapienia tego czasu niniejsze- 

"go, nie są godne przyszłej chwzfy, która się w nas 
objawi. Albowiem oczekiwanie stworzenia, oczekiwa 
objawienia Synów Bożych. Bo próżności podane jest 
` stworzenie, nie dobrowolnie, ale dlatego, który je pod- 
„dał pod nadzieję; bo i samo stworzenie będzie: wy- 
„. swobodzone z niewoli skażenia, na wolność chwały 
synów Bożych. W.emy bowiem, iż wszystko stworze- 
, nie wzdycha, i jako rodząca boleje dotąd. A. nie tyl. 
,.ko ono, ale i my sami mający pierwiastki Ducha, i 
© Sami w Sobie wzdychamy oczekiwając przywłaszcze- 
, Mia synów Bożych, odkupienia ciała naszego, w Chry- 
o Słuse Jezuse, Panu naszym. 


Łe EWANGELJA 

'_ zapisana u św. Łukasza w rozdziale V., w. 1—11. 
/,., W on czas, Gdy rzesze cisnęły się do Jezusa, by 
z Słuchać słowa Bożego, On właśnie stał nad jeziorem 
i Genezaret. Widząc zaś dwie łodzie, stojące przy brze- 
s; SU — rybacy bowiem wysiedli į płókali sieci — wszedł 
„ dó.jednej łodzi, która była Szymona, i poprosił go, 
„ aby nieco odbił od brzegu. I usiadłszy nauczał rze- 
> $ze z łodzi. 

j..ę FA gdy skończył przemowę, rzekł do Szymona: 
IS Wyjedź na głębię, a zapuśćcie sieci wasze na połów. 
i Alè Szymon odezwał się i rzekł doń. Mistrzu,- mo- 
„ zoliłiśmy się przez całą noc, a niceśmy nie ułowili; 
«ale na Iwe słowo zarzucę sieć. I gdy to uczynili, 
«zagarnęli wielkie mnóstwo ryb, a sieć ich rwać się 
„ Zaczęła. To też skinęli na towarzyszów, co byli w 
* drugiej łodzi, by im przyszli z pomocą. - Ci nadpły- 
aneli, i napełniono obydwie łodzie, tak, że g mało nie 
"załonęy. Widząc to Szymon Piotr, przypadł do ko- 
lan Jezusa, mówiąc: Panie, wyjdź odemnie, bom 
Człowiek grzeszny! Na taki bowiem połów ryb, jakie- 
,.£O dokonali, osłupienie ogarnęło jego i wszystkich, 
"co z nim byli; a podobnież i Jakóba i Jana, synów 
Zebedeuszowych, którzy byli towarzyszami Szymona. 
„Jezus jednak rzekł do Szymona: Nie bój się! Odtąd 
(już ludzi łowić będziesz. A wyciągnąwszy łodzie na 
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(zeg, rzucili wszystko i poszli za Nim. . 


NAU EA. 


+, Mozolną, niebezpieczną i często bezskuteczną jest 
uPraca rybaka. „Mistrzu, mozoliliśmy się całą noc, a 
Mie że'my nie ułowili*. Napracowawszy się całą noc, 
(be dziw, że Szymon zarzuca sieci ponownie tylko 
oma słowo* Chrystusa Pana.. Biorąc na swój rozum, 
„Mie '$podziewał się skutku żadnego. ; 
S i Lecz Zbawiciel okazać się chce pañem  wszech- 
swładnym i ludzi i zwierząt. Na rozkaz swego Stwór- 
SW gromadzą się ryby na miejscu połowu w takiej 


Kafowice, dnia 16-go czerwca 


obłitości, że rybacy - apostołowie ich prawie ogar- 
nąć nie mogą, a Szymon Piotr, jak zwykle pierwszy, 
daje wyraz uczuciom wiary i upokorzenia, przypada : 
do ko'an Jezusa i woła: „Panie, wynijdź ode mnie, 
bom człowiek grzeszny! 

Wielką jest wiara i pokora Piotra, lecz stokroć 
większa dobroć Zbawiciela; nietylko przebacza Szy- 
monowi jego chwilowe w wierze zachwianie, ale 
wynagradza jego natychmiastowe przyznanie się do 
winy, publiczne przeproszenie i oddanie hołdu na ko- 
lanach przez to, że mu powiada; „Nie bój się! Od- 
tąd już ludzi łow ć będziesz”! 

Temi słowy Pan Jezus mianuje. Piotra najwyż-- 
szym pasterzem dusz i głową Kościoła św. Obrazo- 
wo można tę prawdę tak przedstawić: morze ozna- 
cza świat, ryby oznaczają ludzi, łódka Piotrowa — 
Kościół św. Stern'kiem łódki jest Piotr św. i każdo- 
razowy jego następca, papież. Jak Piotr sterował 
łódką, tak Pioir później rządzić będzie Kościołem 
św. Jak w kęs, rybackim ogarniał ryby siecią, 
tak w przyszłości dusze ludzkie ogarniać i zniewa- 
lai będzie nauką Chrystusowa. Amen. 


= 
Święty uczeń Mistrza. 

Nad jeziorem Garda, w` miejscowości zwanej Ca: ` 
stiglione, stał w 16-tym wieku stary zamek, odwie- 
czna siedziba ks'ażęcej rodziny Gonzagów. 

Tutaj przyszedł na świat Alojzy, pierworodny 
syn: pana tego zamku, tu zbiegło jego „Sielskie — 
anielskie“ dziecińpbiwo. Ojciec chcąc wykształcić sy- 
na w rycerskim rzem.ośle, brał go z sobą, jeszcze ja- 
ko 3-letnie chłopię do obozu na ćwiczenia. 

Ale niewinnego chłopca raziła brutalna mowa i 
śpiewki żołnierzy. Choć nie rozumiał ich jeszcze — 
ne mniej jednak przepraszał za nie Pana Boga. - 

Zabiegi ojca nie odniosły skutku. Święty Alojzy 
nie znajdował przyjemności we władaniu bronią. Ou 
chciał- walczyć — ale o królestwo ducha, zdobywać 
— niebo, zwyciężać zło, być mężnym — w cnocie, 
wierym aż do śmierci — lecz sztandarowy Chry- 
sinsa. ; 

W siódmym roku życia postanowił poświęcić się 
Bogu. Powagą nad wiek, stałością przekonań . zdu- 
miał wszystkich. . 

jeszcze dziecko — a już mąż. Nad towarzystwo : 
rówieśn'ków przekładał samotność, w czasie n 
mógł łączyć się z Bogiem, nad zgiełk zabaw — 
szę zamkowej kaplicy, nad gwar rozmów — pobożne 
mi:czenia. 

Rósł» jak kwiat: piękny, skromny, w słońcu Bo- 
żych łask, pod Ojcowskiem okiem Boga i Matczynem 
— Marji, której złożył przyrzeczenie dozgonnej czy- 
stośi. Złożył i dotrzymał — ani jedną grzeszną my. 
ślą nie splamił swej duszy. l | 

Bawiąc z ojcem w Lasal, miał możność poznania 
życia zakonnego — odtąd — marzenie o służbie Bo- 
żej przybrało konkretne formy. Tymczasem postano- 
wił zrzec się praw pierwszeństwa na korzyść swe 


go bra'a, — a sam — zostać zakonnikiem. 
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jeśli jadł, to tylko potrawy, nie smakłujące. mu. 

Postępując tak, sądził słusznie, że uczeń Boskie- 

go Mistrza powinien być hartownym, jak stal, która 
raczej pęknie, niż złamie się. 


„siem aa jak diament, stałym jak opoka, prz zbyć i 


żelazo. A do wszystkich tych cnót trzeba wdrażać 
się za młodu, aby — gdy nadejdzie chwiła próby — 
nie ugiąć się. 


— | | | w 


Dobrze Mistrz wychował ucznia. | 
św. Alojzy do wszystko; 


czystym, postusznyni 
tylko, że cnoty te ' posiadał w najwyższym stopniu. 
Dla niego — syna księcia — nie było większej 
przyjemności nad zmywanie talerz erzy — zamiatanie cel 
— bo mógł tym sposobem kształcić swą pokorę. Każ- 
iły rozkaz przełożonych spełniał z anielską radością, 
widzęc w Dich zastępców Boga. Jeśli rozmawiał — 
lo tylko o Bogu, Matce Najśw. i rzeczach, tyczących 
się wiary św. — wszystkie inne pogaw: sprawia- 
ez ból. Gdy modlił się — to jedynie o zbawienie 
to na chwałę Najśw. Pa- 


talent 


„ kiedy śpiewał — 

Jedną miał tylko „świecką“ przyjemność — 
literacki. Lubił r o tem, Sape ans i dobre, ubie- 
ranie w szatę słów swego ducha treść — rozkoszą 
mu było. 

z oto... 

ewnego razu — na aaee wg = przy- 
niósł do przełożonego zwitek jakichś 4 

— Co to jest? — pyta ten. 

Święty Alojzy zarumienił się. 

— Moje próby pisarskie — rzekł skromnie — 
wszystko, ccm napisał w ciągu całego życia. 

— Pocóż mi to oddajesz? — bada przełożony. 
Á — Bo nie chcę, by swym widokiem były mi po 
usą. 
— Do czego? 
— Do pisania? 
— ur nie chcesz pisać? 


— we 

Niewinny młodzieniec zawahał się na chwilę. 

— Bo — odpowie jest to jedyna moja ziemska 
przyjemność. 

— Chcesz pozbyć się jej? 

— Tak jest. 

Pisma zostały u wi a św. zarty nie 


ł już nic. Tylko pielęgnując naba- 
Ly się śmiertelnej vimi i chwile Sie io by 


czone, chwycił za pióro raz jeszcze — ostatni. Y Nap 
sał prześliczny, bardzo rzewny list do matki, którą 
kochał i czynił nadzwyczaj. 

W czasie choroby prosił, by z nim nie mówiono 
© niczem, prócz Boga; całował krz zy i obrazek Mat- 
ki Boskiej, prosząc Boga, aby mógł umrzeć w okta- 
wę Bożego Ciała, albo w jaki piątek, dzień uświę- 
cony śmiercią Chrystusa. 

Bóg wysłuchał go. 

Jednego dnia św. Sipi podniósł się na łożu. 
Promienny uśmiech rozjaśniał mu twarz, oczy patrzy- 
ły gdzieś — w słoneczny blask — bo biła z nich 


mu. Umartwiał się: | nad w nieopałanych po- 
kojach, latem narażał się na upał, na sło, dci wyda- 
wane przez ojca nie chodził, poscit często, Ściśle, a 


"ków je, ino trza 


smuga światła. kan. świętego młodzieńca poruszały 
się lekko w m 

Po chwih rzekł 43 braciszka zakonnego: 

"— Mam dobrą nowinę — za osiem dni umrę. Po- 
móż mi śpiewać „Te Deum laudamuć* na podzięko- 
wanie Panu Bogu za tą łaskę. 

J rzeczywiście — po ośmiu dniach, w piątek 
oktawie Bożego Ciała — (dziś święto sa osb 
wego) umarł, wzywając Jezusa, swego, bió- 
y uczył go cierpieć i kochać, żyć bez winy i umrzeć 


Było to w 1591 roku. 
St Siemińska. 


Jak Walek Miętus i i igtus i Michał Piskorz 


do komunizmu się zrazili. 
Napisał Stanisław R. Hennig. 

Wojska połskia ustępowa d napierającymi 
bolszewikami. Po Walek Miętus 7 Michał Pikor Rz 
zmartwienia patrzyli na cotające ku Warszawie 
oddziały piechoty i artylerji. Obaj byli sympatykami 
komunizmu. 

— Niech ino bolszewiki nastaną, Zaraz będzie le- 
piej w Polsce — mówił Wałek do — Rów 
ność, wołność, swoboda! Ziemia dla chłopów, dla 
pracującego proletarjata! 

' — Prełetarjusze wszyćkich krajów łączcie się w 
kupę! Precz z panami! Niech żyje komumistyczna 
międzynarodówka! Walek, jak to powiadał ten bol- 
waeit misarjusz? Religia to opjum dla narodu, czy 
jak? Ciekawość, co to je ten opjnm? 

— Opjum, to je niby trucizna. To znacz 
księża trują pracujący naród — objaśmał py PZ 
szy Walek. 


— meczyc „gr Gdzieby tam nasz | 


ay proboszcz, siwiutenki jak gołąbek, miał truć lu- 


* — Głupiś Śri jak but bez 
so T kiejś taki mądrała „grozy EŃ się 


Michał Piskosz. 
— Przecież ksiądz trutki nie zada. Bo widzisz, 


as d rę E E amg to je niby opjum, to 


trucizna, lud pracujący trucizny nie 
Bolrzebuie = mętne tłumaczył Walek: — A religi... 


— To je g do 7 niby trucizna — po 


żniał Michał. — 
kalkulował. 

— A to se czekaj, aż przyjdą bolszewiki! 

— A pewno, że zaczekam, Jak ino wejdą do Ga- 
jowic, zaraz se weznę tę łączkę nad rzeką. 

— A ja parę koni i krowę — GRA Walek. 

Aż wreszcie nadszedł długo oczekiwany dzień i 
bolszewicy weszli do Gajowic Małych. 

Wszyscy gospodarze zgnębieni byli okrułnie, że 
wróg posuwał się w ołąb Polski i ił w serce 
kraju, Warszawę, tylko Michał i Walek oddawali się 
radości. 

Ale krótko trwało ich szezęście. Michał rozpa- 

czał, że bolszewicy zabrali mu krowę i parę świnia- 


o już wiem, nic nowegoś nie 


ASNE E S A E CE 


ków, a Wałek lamentował nad utratą konia i pary | 


nowiu kich butów 

| — To ci sprawiedliwość, to ci równość! — bia- 

dolił Michał. — Taką mleczną krowę, takie świniaki! 
— Nie lamentuj, Michał. Równość u bołszewi- 

udać do starszego, do komisa- 

rza. Mnie tyż konia i 

nie krzywduję. Zabrali to i oddadzą. Równość, wor 


nowiułeńkie zabrali, & 


rir E ES A AN PEE: 


rowane buty Michała. 

W drodze spotkali oddziałek bołszewicki ze star- 
szym komunistą na czele. 

— A wy Odkuda? Tonosy Polakom nosicie, a? 


w (uzg RE a? 
i Nijak nie . idziemy do mz 
Wielkich, do eri Minn po równość, wołność i 


z Równość, zd wolność swaboda, da da. A ty czort 
w butach para a towarzysz na bosaka, Sni- 
aA m = — ot grożnie bołszewik do Mi- 


or EESE ER Michał zdjął buty 
komuniście. 

— Dzierży, brat! Kładź i idi k'cztortu. Ot 
u nas sprawiedliwość i równ Ty masz, oddaj te- 
mu, co nie ma — zawołał bołszewik, rzucając buty 
Walkowi. 

Uradowany Wałek wciągnął buty, na co z roz- 
paczą patrzał Michał. 

— Słuchaj, Waluś, ale y mi oddasz buty w do- 

zapytał ł nieśmiało , gdy bołszewicy udali 


i pokornie oddał 


mu, co? — 
się w drogę. 

Walek potrząsnął głową przecząco. 

— Sprawiedłiwie się buciska, ja na 
bosaka łazłem, teraz by popróbuj, burżuju. Buty są 
lo. Silne buciary, ino w przypiętkach Toz- 

cisz Maciejowi parę groszy, to mi je 
zreperuje. 

— ja mam płacić? — jęknął Michał na taka bez- 
zelność. 

— A nie twoje były? Nie tyś rozpruł? Teraz płać! 
i -- Takiś przyjacieł? takiś sąsiad? — żalił się Mi- 
chał. 


— Równość, wolność, sprawiedliwość: — odrzekł 
Walek z drwiącym uśmiechem. 
Wtem z za wierzby wyskoczył krasnoarmieiec. 

| — Wy kto? 

— Do komisarza po równość i enter 
— krzyknął Wałek, uskakując przed karabinem. 

. — Nu tak idźcje! U nas sprawiedliwość na pi 
wszem miejscu. Równość takoż. Ot), ty że ra 
idziesz w butach, a twój brat boso, nogi krwawi. 
Zdejmuj buty i daj towarzyszowi. 

— Jakto? niby buty? — jąkał zdumiony Walek. 

— Zdejmuj, brat, a to kolbą przyłożę — zamie- 
rzył się krasnoarmicjec karabinem. 

Zafrasowany Wałek zdjął buty i oddał rąk mysi 
nionemu Michałowi. I teraz Wa k szedł osowiały, a 
Michał pogwizdywał radośnie, rozkoszując się buta- 


A a sprawiedliwość! — Ot, równość' Co mo- 
ie, t 3 
Niedaleko uszli, gdy zajechał im drogę kozak na 


koniu. 

— Ej, bratcy, a gdzie tu Małyje Gajowice? 

— A ot, prosto jak k strzelił — rzekł Wałek, prze- 
stępując z nogi na nogę. 

— Spasibo, bratec, a ty co tak tańczysz jak misz- 
= ABY ieg Skidaj buty, towarzysz, porałuj bie- 

aj, powiedziałem! — ewisnął Sshajką ko 

zak Michałowi pod nosem. 

Siadł na piasku Michał i ściągał z żalem buty. 
Po raz drugi przeżywał utratę prawie nowych bu- 
tów. 


ność, swoboda! Chodźmy do Gajowic Wielkich. Je- p _ 
mu się uskarżymy, niby komisarzowi. jący 
I przyjaciele udali się w. drogę do pobliskiej wsi. 
Michał szedł w butach, ale Wałek, idąc boso, z za 
zdrością spoglądał na lśniące, suto tłustością wysma- 


Niedługo jednak zai w nich Walek. Przejeżdźa- 
samochodem sowiecki dygnuarz kazał odać bu- 


ty Michałowi, a w chwil em k arz 
cžekisia žali się nad bosonogim aa 7 
— Ech! ty, burżuj prokłatyj 

kowi, Si kk w ży aa aari g Boes z 
Oddaj mierzawiec! 

1 Michał po raz trzeci oddał buty Wałkowi. 

— Et, wiesz co- Michał? — rzekł Walek, gdy stra- 
cili i oczu marynarza. l TA ty jeden but, a ja dru 

o może nam dadzą ój. Co pięć minut bę: 

buty zdejmać? 

Coś ta ichnia równość i sprawiedliwość niebar- 
dzo rę — odrzekł Michał, naciągając but na 
prawą 
1 odładi sąsiedzi kusztykowali, każdy o jednym bu- 


- Tak widocznie było sprawiedliwie, bo nie niepo- 
kojeni przez akg A bojszewików, dostali 
sẹ przed sępionose oblicze komisarza 

— Wy za czem? — zapytał ostro komisarz, kładąc 
rękę na rewoiwerze. 
— My po sprawiedliwość, panie komisarzu. Za- 
"brali nam bołszewiki konia i parę nowych butów. 
— | krowę i dwa świniaki, po dwa pudy żywej 
wagi — wtrącił Michał. 
— Uchadite k'czortu, sukiny syny! — warknął ko- 
misarz. 4 bydiaki? 
— Niby jakto, panie komisarzu, a nasze aki 

Paszoł won: 


— To to je bolszewicka równość i sprawiedłi- 
wOŚĆ: = — freih ya Walek, a Michał ścisnął 
pi 


wicz GołdwasEer, 
chamów z podwórka! 
Dwaj olbrzymi czekiści rzucili się na iasząch gi go- 
spodarzy i po krótkiej walce nenopi c z ich z obejścia, 
wszy im na ża Epee kolbą. 
Pobici sąsiedzi spojrzeli po sobie á pokiwak 0 
wami. 
— Qt, sprawiedliwość! — wypluł wyb ząb pa 
= A aew E żebyś wiedział 
mi? chcieh — zawołał Michał, pocierając pu 
uzy adi z ŻE: na kwinię, powlekli się zpowro- 
tem do d 
Nagle Pada dotąd droga zaroiła się bołszewicką 


| piechota i konnicą, w popłochu gnającą naprzód. 


— Uciekają! — zawołał Michał. 
— A uciekają! — rzekł Walek obojęłnie. 
p a az zbliżał się do wioski. 


A a zaterkołał karabin z sy 
Jeszcze kilka oddziałów przeleciało i oga znów 


Nagle emi Gajowiec Wielkich nadjechało pędem auto 
i zatoczywszy się, stanęło pod przydrożnem drzewem. 
Z samochodu wyskoczyli komisarz Goldwasser i 
czekista i obaj nachyliłi się nad motorem. 
BR na Walka. 


motorem bolszewików. 
— Aj waj! — wrzasnął komisarz, gdy i otrzymał 


teg: cios Michałowym kijem. a czekista. derżony — 


przez Walka kamieniem w łeb 
worek maki `- 

— A masz, niechrzczona małpo, za moje świnia- 
ki! Masz za krowę, coście mi skradli! Masz za rów- 
ność! Masz za wolność! To za sprawiedliwość, a to 
za swobodę! Mało ci? Masz za opjum dla narodu, 
a tło za preletarjuszy! a to za ziemię dla chłopów! 
— gtzmocił komisarza Michał. E ; 

-° — Ostaw, Michał, bo już ledwo zipie! — zawołał 
Walek. 

Zdjął Michał pas, związał ręce komisarzowi i po- 
pędził go jak świniaka do Wielkich Gajowic. 

Za mi» szedł Walek, niosąc na plecach nieprzy- 
tcmnego czekłstę, ` 

A w Gajowicach, dawnej kwaterze komisarza — 
OE poruczn'k ułanów rozstawiał warty i wysyłał 
patrole. 

— A to co? — zawołał, 
s niaczonym komisarzem. 

. — A to przytaszczyliśmy panu pułkownikowi ko. 
misarza. 

— I tego bolszewika — dodał Mic 
draba na ziemię. - 

— Komisarz Goldwasser? — zdziwił się radośnie 
porucznik. — Ślicznie! Akurat mamy sznurek pod 
ręką dla dobrodzieja. Chłopcy, weżcie go tam pod 
straż. A wy, dobrzy ludzie, czego chcecie w na- 
grodę? 

„= A to, żeby nas pan jenerał zaciągnął dọ- pol- 
skiego wojska — rzekł Michał, z zawstydzeniem gnio- 
tac czapkę. - 

— | pozwolił bić tych psiawiarów bolszewików, 
co konie i buty kradną! — dodał Walek, skrobiąc bo- 
są nogą cholewę jednego buta. 

I tak Walek z Michałem zostali polskimi żołnie- 
rzami i tęgo bili bolszewików „— nie tylko za konia, 
buty i krowę ze świniakami. 


, gruchnął o ziemię jak 


ujrzawszy Walka z po- 


hał, zrzucając 


Proszę mi nie wspominać matki mojej. 


Dziwny to zaprawdę nagłówek! Przecież każdy 
z nas chętnie myśli o swej matce; a gdy ktoś inny 
ja wspomina, wtedy uderza w sercu naszem o stru- 
nę najczulszą i wzbudza w nas uczucia radosne, o 
ile matka jeszcze żyje, a rzewne i smętne, jeżeli już 
umarła. Ale wierzcie mi zacni czytelnicy; nagłówek 
nie zawiera żadnego błędu, a słowa rzeczone, zosta- 
ły rzeczywiście wypowiedziane przez pewną dziew- 


czynę. |. 
w Berlinie istniał i zapewne jeszcze teraz istnie- 
je zwyczaj, że sąd zawiadamia proboszczów 6 kato- 
likach, którzy podali wniosek o wystąpienie z kościo- 
ła Zazwyczai księża odwiedzają te osoby, aby je 
powstrzymać od kroku ostatecznego i skłonić do cof- 
nięcia wniosku. Pewnego razu mnie przypadł obo- 
wiązek, odwiedzić dziewczynę, zamierzającą porzu- 
cić wiarę swych przodków. Prosiłem, napominatem, 
groziłem — wszystko daremnie; nie mogłem dziew- 
czyny namówić, aby zachowała wierność Kościołowi 
katolickiemu, jak to Ślubowała przy chrżcie św.' i 
pierwszej Komunii św. Wtedy użyłem ostatniego — 


cież pa a o jej zbawiennych naukach oraz jej 
dobrym przykładzie, i aby przynajmniej ze względu 
na nią nie’ wystąpiła z Kościoła. A jaką wtedy 
otrzymałem odpowiedź? „Niech mi ksiądz nie wspo- 
mina matki mojej, bo ona samą nie była dobrą ka- 
toliczką, lecz złą i Zepsutą kobietą, pijanicą, wszete- 
cznicą, i o religję'wcale się nie troszczyła!* — . 


środka i przypomniałem jej matkę, prosząc, aby prze- 


Gdy z ust dziewczvny usłyszałem. tak okropny sąd 


o własnej małce, stanęły mi włosy na głowie i wie- 
działem dlaczego wszystkie prośby i napomnienia by- 
ły bezskuteczne; bo tu nie było fundamentu religij 
nego, założonego przez matkę w sercu córki; dziew- 
czyna ta nie usłyszała z ust matki żadnej dobrej na- 
uki i zachęty do cnoty, nie widziała dobrego przy- 
kładu matki, lecz tylko jej występki i grzechy. Smu- 
tny poszedłem do domu, modląc się do Boga, aby w 
Swem miłosierdziu nieprzebranem przynajmniej w 
godzinę Śmierci dał dzfewczynie łaskę nawrócenia; 
bo nietyle winna córka ile sama matka. Ks. J 


7 


z 


— DLA ROZRYWKI F= 


Nr. 69. Krzyżówka. 
uł. Filut. 


Znaczenie wyrazów z lewej strony na prawą: 1. Nawóz. 
- „60%. 3. Taśma złota na mundurze. 4. Zaklep. 5. Imię żeńskie 
w przyp. 5-tym. 6. Czasownik żeński (czas przeszły). T. Rzeka 


boczna Dunaju. - 8. Używany do budowli, na cokoły i t. d. 
Znaczenie wyrazów z góry na dół: 1. Mała posiadłość portu- 
galska. 2. Zwierzę. 9. Imię. 10. W ogólnem znaczeniu czynności. 
11. Kraj w Europie. 12. Przyprawa. 13. Narząd zmysłu. 14. Mia- 
sto: w Nadrenii. 15. Danina (wspak). 16. Drzewo iglaste. 


iglaste. 
Nr. 70. Szarada. 


W pierwszem i trzeciem dawni rycerze 
Spór o ojczyste toczyli sprawy. 

(A z tą nadzieją wytrwali szczerze, 

Że cnej swobody wrócą objawy!) 
Pierwszej — drugiej — trzeciej często dogadzają 
Ale też i głodzą — biczem podcinają. 
Czwarte, półimienia, 

Które z nieszczęść słynie — 

I pół-tego brzmienia 

Daleko stąd płynie. 

Czwarte i piąte — och bywa różneł 
Pracy — sławy — uczone — i próżne. 
Wszystko obfite w natury wdzięki — 
Lecz doń i sztuka przykłada ręki. 


-` Rozwiązanie z nr. 22. 


Nr. 65. Przestawianka. 


2. Redaktor. 3. Tor. 4. Rota. - 5. Rota. 
7. Kra. 8. Rok. 9. Akord. 10. Akr. 11..Akt, 12. Akta. 13.. Ado- 
rator. 14. Doktor. 15. Dok. 16. Kord. 17. Korda. 18. Oer. 
19. Krater. 20. Kredo. 21. Kreda. 22. Oda. 23, Okra. 24. Oktaeder. 
25. Ora. 26. Orator. 27. Order. 28. Ordo. 29. Kot. 30. Dorota. 


31. Teodor. 
Nr. 66. Szarada. 
Papier — osy — papierosy. 


1. Dekorator. 6. Kora. 


Rozwiązania zagadek nr, 65 i 
nard Górlitz. 


Rozwiązanie zagadki nr. 65  nadestali: 
Anders, Paweł Zowiślok, Ludwik Jęczmyk. 


Nagród za najlepsze rozwiązania przyznano dwie: 
Skalskiemu i Bernardowi Górlitz. 


OPINE RAET BOAPO TZW CZORT PATTY TY PAWIA LADA TOWARY OEE ROWOŻIR 
KUPON 29. 

ważny do ubiegania się o nagrodę za dobre roz- 
wiązanie zagadek. 


66 nadesłali: Józef Skalski, Ber- 


Piotr Dej, Franciszek 


Józefowi 


Imię i nazwisko 
Miejsce zamieszkania 
Ulica . 


